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Dobiegł końca rok szkolny. 
Młodzież pożegnała swoich 
wychowawców idąc na za­

służony odpoczynek wakacyjny 
Dla jednych był to ostatni dziefi 
pobytu w szkole, inni otrzymali 
świadectwa z promocją do na­
stępnej klasy a dla nielicznej 
grupy uczniów rok szkolny za­
kończył się niepomyślnie, gdyż 
muszą powtarzać tą samą klasą.

W Zasadniczej Szkole Przyza­
kładowej rok szkolny został prze­
dłużony - klasa II nie otrzymała 
świadectw końcowych. Przedłu­
żenie nauki o 6 miesięcy i po­
święcenie tych godzin na zajęcia 
praktyczny pozwoli lepiej przy­
gotować młodzież do zawodu, 
większa liczba młodzieży do chwi­
li ukończenia szkoły osiągnie peł- 
noletnośc.

Analizy wyników nauczania w 
Szkole Przyzakładowej na prze­
strzeni II i III okresu kształtowa­
ła się następująco: w II okresie 
klasa I „t‘* bez ocen niedostate­
cznych - 66 2% uczniów, a przy 
klasyfikacji Iii-go okresu w tej 
klasie nastąpiła poprawa wyni­
ków nauczania — 75% uczniów bez 
ocen niedostatecznych. W klasie I 
,w“ - 64/% uczniów, w okresie 
trzecim — 55,8% uczniów bez ocen 
n.edcstatecznych. Klasa II „t“ w 
drugim okresie miała 57,6% ucz­
niów bez niedostatecznych w trze­
cim okresie nastąpiła poprawa 
(75,8%) Klasa 11-ga „w’* - 67% ucz­
niów, a w okresie III-cim 64,3% 
uczniów bez ocen niedostatecz­
nych. Poziom wyników nauczania 
teoretycznego kształtował się więc 
bardzc różnie.

Zadania planowe naszych 
zakładów w I półroczu, 
zostały wykonane, a 

nawet nieco przekroczone.
Wartość produkcji global­

nej w cenach porównywal­
nych wykonano w 101, %, 
produkcji towarowej w ce­
nach zbytu również w 
101, %, a sprzedaż wyro­
bów gotowych w 104,7%.

Przędzalnia ilościowy plan 
produkcji przędzy wykonała 
w 105,5% W porównaniu do 
analogicznego okresu roku 
ubiegłego wykonanie ilościo­
wej wzrosłe o 20,5%, natomiast 
w kg/Nm o 17,9%.

Podkreślić należy, że przę­
dzalnia pracowała bardzo ryt­

micznie, pomimo występu­
jących przeszkód jak: trud­
ności dojazdu w okresie zi­
my i wyłączania prądu z 
sieci zawodowej. Na wydzia­
le tkalni ilościowy plan pro­
dukcji został wykonany w 
100,9%. Trudności jakie wy­
stępował)' w 1 półroczu na 
tym wydziale to brak przę­
dzy barwionej, co niekorzyst­
nie odbiło się w wykonaniu 
tkanin frotowych. Zjedno­
czenie Przemysłu Bawełnia­
nego w Łodzi przychodząc 
zakładowi z pomocą 
w rozwiązaniu braku przędzy 
kolorowej dało zlecenie
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W uchwale V Plenum, 
KC PZPR stwierdza 
się między innymi, 

że zmiany w systemie bodź­
ców wymagają udoskonale­
nia rachunku ekonomicznego 
ze szczególnym uwzględnie­
niem rachunku kosztów.

Rachunek kosztów powi­
nien stwarzać warunki do 
stałej analizy rezerw produk­
cyjnych i zapewniać szybką 
informację o miejscach i źród­
łach wszelkich odchyleń od 
zaplanowanych kosztów wła­
snych.

Rada Ubezpieczeń =*
-= Społecznych

Zgodnie z uchwałą III 
Plenum CRZZ z dnia 
1 grudnia 1967 r. dla 

zapewnienia właściwego spo­
łecznego nadzoru nad wy­
konaniem przez administra­
cję zakładów pracy powie­
rzonych im zadań w zakre­
sie ubezpieczenia społeczne­
go. à szczególnie w celu 
zapewnienia pracownikom i 
członkom ich rodzin termi­
nowego otrzymania prawi­
dłowo ustalonych świadczeń 
z funduszów ubezpieczenia 
społecznego oraz należytego 
gospodarowania tymi fundu­
szami powołano w większych 
zakładach pracy rady ubez­
pieczeń społecznych.

W naszym przedsiębior­
stwie Uchwałą Plenum Ra­
dy Zakładowej z dnia 21 
maja br. powołano do życia 
Radę Ubezpieczeń Społecz­
nych, w skład której weszli o- 
bywatele: Ludwik Lachowicz

(przewodniczący.) 3.Szydełko 
(sekretarz), P. Budzyň, B. 
Baczyński, Z. Bargieło, S. 
Trafny, J. Sitowska, M. 
Paluch, A. Walczakowski, H. 
Lomozik, S. Stec (członko­
wie).

Rada służy informacją, po­
mocą i wyjaśnieniami każ­
demu pracownikowi, który 
się do niej zwróci. Dotyczy 
to szczególnie tych pracow­
ników, którzy w niedalekiej 
przyszłości odejdą na eme­
ryturę-

Ze wszystkimi wątpliwoś­
ciami dotyczącymi emerytur, 
zasiłków i innych świadczeń 
zwracać się należy do RUS. 
Jednocześnie informujemy 
pracowników, że „Głos Włók­
niarza" drukować będzie py­
tania i odpowiedzi Rady U- 
bezpieczeń Społecznych.

Szukajcie odpowiedzi na 
interesujące Was pytania w 
„Głosie Włókniarza“.

T.8.

W TYM roku Święto Lipcowe 
otacza atmosfera nieco­
dzienna. Refleksyjna, dys­
kusyjna, pełna nadziei i o- 
żywienia. Bardziej niż zaw­
sze dynamiczna i pracowita. 
Jakie sq tego przyczyny?

Od 1 lipca 10 zakładów 
produkcyjnych w kraju prze­
szło na nowy system bodź­
ców materialnych. Na razie 
na próbę. Miliony pracow­
ników śledzi ten ekspery­
ment i przymierza wyniki ao 
swojego zakładu, do swoje­
go warsztatu pracy...

Trwają obliczenia — jakq 
korzyść la zmiana przynie­
sie ? I lak jest również w 
naszym zakładzie, gdzie na­
czelnym zadaniem „na te­
raz" jest zlikwidowanie de­
ficytowości. Najczęściej po- 
wlarzajqce si_ę pytania to;

Jak poprawić jakość przę­
dzy? Tak zmniejszyć koszty? 
W jakich warunkach rozwi­
jać postęp techniczny? Jak 
najlepiej gospodarować si­
łą roboczą? Jakie są jeszcze 
rezerwy zdolności produk­
cyjnej?

Na te pytania trzeba zna­
leźć jak najszybciej kon­
kretną, uzasadnioną wszech 
stronnie odpowiedź.

Tak od spraw ogólnych, 
krajowych przeszliśmy na 
teren naszego zakładu. Bo 
tutaj, w ZPB przyszło nam 
realizować uchwały V Ple­
num KC PZPR.

Wszyscy, na każdym sta­
nowisku pracy muszą zdać 
sobie sprawę z lego, że od 
wyników roku 1970 zależy 
czy będziemy więcej zara­
biać w następnych sześć­
dziesięciu miesiącach! War­
to pokusić się o maksymal­
ny wyeiłek.

Socjalistyczna zasada 
..Lepsza płaca za lepszą pra 
cę" znajdzie niedługo pełne 
odbicie w rzeczywistości.

Na V Plenum iow. Gomuł­
ka powiedział:

„Znajdujemy się na etapie 
kształtowania nowego po­
dejścia do gospodarki, na 
etapie powszechnego stoso­
wania kryteriówekonomicz- 
nych. Wymaga to wielkiej 
pracy, a przede wszystkim

przełamania dotychczaso­
wych postaw, dotychczaso­
wych barier psychicznych, 
sposobów myślenia, które 
zostały ukształtowanie w 
ciągu 25 lat, a które obec­
nie są juz absolutnie nie do 
przyjęcia".

Obchodzimy ‘ kolejne Lip­
cowe Święto. Pomyślmy z sa­
tysfakcją o wszystkim czego 
dokonaliśmy w minionym 
ćwierćwieczu. Pomyślmy z 
czułością o przedmiocie te­
go. czegośmy dokonali — o 
ludziach, o historii, o kultu­
rze, o krajobrazie...

To wszystko składa się na 
pojęcie ojczyzny.

Ale pomyślmy również z 
niepokojem o sobie samych. 
Czy my wszyscy czynimy 
na codzień dosyć, aby nie 
pozostać w tyle za przyszłoś­
cią? Czy nie powinniśmy da 
wać z siebie więcej, dzia­
łać skuteczniej, tworzyć wy­
dajniej;?

Bo Polska to właśnie my 
wszyscy!

Redakcja

Nasz udział w Festiwalu Powiatu

Polska to my wszyscy...

Szybko rosną nam dzieci... Jeszcze w czerwcu razem z 
młodszymi kolegami najstarsza grupa bawiła się w przed­
szkolu a teraz już dzieci te myślą o czekających je od 1 
września szko^ych obowiązkach. Większość z nich wypo­
czywała na koloni letniej. Na naszym zdjęciu fragment po­
żegnalnej zabawy w przedszkolu zakładowym w czerwcu br.

Najtrudniejszy jest początek

Pierwszy etap funkcjonowania 
metody „DO-RO”

JAK już informował śmy 
1 lipca zarządzeniem Dy­
rektora przedsiębiorstwa 

Nr 21/70 została wprowadzo 
na do praktyki metoda „DO­
RO“. O założeniach metodolo­
ga znych i zadaniach tej me­
tody w naszym przedsiębior­
stwie informowaliśmy ob­
szernie w poprzednich nu­
merach.

W tym artykule zamierza­
my wyjaśnić kilka zagadnień 
natury praktycznej, związa­
nych z punktowaniem wyni­
ków w metodzie „DO-RO“.

Podstawą do punktowa­
nia będą spostrzeżenia i no­
tatki mistrzów dotyczące wy­
ników pracy podległych im 
pracowników. Notatki należy 
prowadzić w odzielnym bru­
lionie w sposób zupełnie do­
wolny. Nie należy w nich 
dokonywać dziennych czy ty­
godniowych podsumowań jak 
to niektórzy mistrzowie zro­
zumieli, gdyż byłaby to zu­
pełnie niepotrzebna praca. 
Notatki należy prowadzić na
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Wielkie Święto
Ziemi

WSPANIAŁĄ prezen­
tacją dorobku powiatu 
prudnickiego w dwu- 

dziestopięcioleciu był dzień 
21 czerwca br.

Tłoczno było, mimo upału 
na centralnych placach i u- 
licach Prudnika, bo też by­
ło co oglądać! Trudno wy­
mienić wszystkie atrakcje 
festiwalu. Na program skła­
dało się bowiem kilkadziesiąt 
różnorodnych imprez: kon­
certy, tańce, widowiska, es­
trady poetyckie, spotkania, 
wystawy, pokazy, kiermasze.

Miło nam, że w tym zale­
wie imprez bardzo okazale 
zaprezentowały się nasze za­
kłady. Przed tkającą festi­
walowe ręczniki maszyną

Prudnickiej
żakardową przebywało stale 
wielu widzów. Niektórzy z 
nich mogli sobie kupić ręcz­
niki, które „szły jak woda“. 
Atrakcją dla najmłodszych 
była pomysłowa kolejka kur­
sująca wokół Rynku z roz­
radowaną dzieciarnią i rekla­
mująca ,.Frotex“. Z wypro­
dukowanych przez ZPB tka­
nin uczennice Zasadniczej 
Szkoły Zawodwej Nr 1 uszy­
ły sukienki, podomki, piża­
my, spodnie..., które przypad­
ły do gustu zebranym tłu­
mom.

Klub zakładowy „Pogoń“ 
zorganizował wystawę, na 
której eksponował swoje 

Normatywny rachunek kosztów
Szczególne znaczenie-pod­

kreśla się w uchwale ma 
szerokie wdrażanie nffirna- 
tywnego rachunku kosztów, 
który w ciągu najbliższych 
3 lat należy rozszerzyć na 
przedsiębiorstwa przemysło­
we.

Przez normatywny rachu­
nek kosztów, stanowiący 
istotny element intensyfi­
kacji selektywnym rozwoju 
naszej gospodarki, rozumie 
się system planowego kształ­
towania, ewidencji i kosztów 
własnych. Przed podjęciem 
produkcji ustala się norma­
tywne koszty wyrobów, opar­
te o obowiązujące dla nich 
normy zużycia oraz plany 
kosztów ogólnych, a następ­
nie ujawnia i analizuje pow­
stałe w toku produkcji od­
chylenia kosztów rzeczywis­
tych od normatywnych. Ta­
kie rozwiązanie pozwala na 
ekonomiczną ocenę kosztów 
produkcji, sygnalizuje w po­
rę zaistniałe ich przekrocze­

nia oraz ułatwia wykrywa­
nie istniejących w tym za­
kresie rezerw. Stąd zrozu­
miałe powiązanie normatyw­
nego rachunku kosztów z 
bodźcami materialnymi.

Problemy upowszechniania 
normatywnego rachunku 
kosztów z powodzeniem zo­
stały rozwiązane w ZPB 
„ Frotex Staraniem koła 
przyzakładowego PTE prze­
prowadzono w roku bieżącym 
szkolenie aktywu polityczno- 
gospodarczego z zakresu pro­
wadzenia normatywnego ra­
chunku kosztów.

Wykłady prowadzili wy­
soko kwalifikowani pracow­
nicy przedsiębiorstwa, którzy 
przedstawiali miejsca po­
wstawania przekroczenia ko­
sztów i możliwości ich usu­
nięcia.

Do ważniejszych, wykona­
nych już. a związanych z 
tym prac i efektów zalicza
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Efekty rocznej pracy
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Najlepsi uczniowie tych klas to= 
I). Begowska. V. Sokołowska. W- 
Idzl. J. Maniszyj, K. Błasik. K. 
Rektor. E. Piwowar, B. Pieniążek, 
J. Kuczyńska, J. Piotrowska, J. 
Fiedor, D. Pierzchała.

Finał roku szkolnego 1970 wy­
pad! niezbyt pomyślnie. Na ogól­
ną liczbą 136 uczniów nie otrzy­
mało promocji B a 8 dalszych 
otrzymało poprawki z niektórych 
przedmiotów. Uczniowie ci, jeżeli 
popiacują solidnie przez okres 
wakacji do egzaminu - mają szan-

ktycznycli w zakładzie.
Trzeba podreślić, że w ciągu 

roku nie opuściła ona ani jednego 
dnia bez usprawiedliwienia. Po­
dobnych uczniów', którzy zasługu­
ją na wyróżnienie mamy więcej.

Są jednak i tacy, którzy cały 
rok „bumelują" odkładają nauką 
na ostatnie dni przed zakończe­
niem roku, spiętrzając zaległości 
w wiadomościach, czego konsek­
wencją bywa drugoroczność. »

Powtarzanie roku nauki to nie­
powetowana strata czasu i ok. 20 
tys. zł., które absolwent mógłby 

Uczennice szkoły przyzakładowej przepracowały wiele 
społecznych godzin przy upiększeniu tarenu zakładu.

są poprawić swoje stopnie.
W nagrodą za pomyślne wyniki 

nauki w szkole Rada Zakładowa 
najlepszym uczniom ufundowała 
upominki książkowe. Uczennica 
Krystyna Błasik otrzymała wy­
jazd na nieodpłatne wczasy mło­
dzieżowe do Arturówka. Uczenni­
ca ta wyróżniła sią nie tylko do- 
brymi wynikami w szkole ale 
również jest pilną, pracowitą i 
zdyscyplinowaną na zajęciach pra-

zarobic pracując na akord w tkalni, 
nie Ucząc już nakładów pienięż­
nych jakie Pańatwo wydatkuje na 
naukę.

Wymienione sumy mają chyba 
znamienną wymowę. Należałoby 
się poważnie zastanowić i pozbyć 
się błędnych przekonań, że na­
uczyciel z przymróżeniem oka 
„może postawi trójką i jakoś się 
przejdzie*’.

K. Staszczak

Na półmetku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

usługowego wybarwienia 80 
ton przędzy w Andrychowie 
ZPB na III kw. br.

Wykańczalnia wykonała i- 
lościowy plan produkcji w 
100,3% a wartościowy 100,6% 
Podkreślić należy, że wydział 
ten pod koniec I półrocza 
przełamał trudności w wy­
konaniu planu jakości pro­
dukcji. W porównaniu do 
analogicznego okresu roku 
ubiegłego produkcja ilościo­
wa wzrosła w I półroczu bie­
żącego roku o 8,9%. Trud­
ności na jakie ten wydział

napotykał w I półroczu to 
brak dostatecznej ilości tka­
nin frotowych z własnej tkal­
ni i nieregularne dostawy 
przędzy pakistańskiej.

Na sukces wykańczalni na­
leży przypisać, że pomimo 
występujących trudności w 
poszczególnych miesiącach 
plan półroczny eksportu zos­
tał wykonany w 100,6%.

Dobre wyniki produkcyjne 
X półrocza nastrajają nas op­
tymistycznie i należy przy­
jąć, że zwiększone zadania 
roku bieżącego zostaną przez 
załogę wykonane.

ÍR)

SREBRNE gody niepodległości 
Ziemi Prudnickiej stanowią 
wyjątkową okazję do podsu­

mowania naszych osiągnięć rów­
nież na odcinku ochrony pracy.

Warunki pracy w starej poka- 
pitalistycznej fabryce odbiegały w 
dużym stopniu od norm, które 
jut w 1946 ukazały się w rozpo­
rządzeniu Rady Ministrów z dnia 
6 listopada tego roku dla zakła­
dów socjalistycznych mających 
służyć potrzebom naszej gospodar­
ki narodowej. Pomieszczenie pro­
dukcyjne nie były przystosowa­
ne do potrzeb przemysłu baweł­
nianego. Hale ciemne, słabo oś­
wietlone, woda spływała strugami 
po ścianach. W niektórych po­
mieszczeniach zalegało tyle pary, 
że nie było nic widać.

Najgorzej było w okresie zimy, 
gdy praca odbywała się w po­
mieszczeniach słabo ogrzewanych, 
a przez pozbawione szyb okna 
i świetliki wiatr wpędzał zimne 
powietrze. Brak było w pomiesz­
czeniach instalacji wentylacyjno- 
klimatyzacyjnej. Urządzenia hi­
gieniczno-sanitarne były użytko­
wane z konieczności. Częste w 
tym okresie zmiany na kierow­
niczych stanowiskach nie pozwa­
lały na pełne wdrażanie wytycz­
nych zawartych w wymienionym 
na wstępie akcie prawnym. Nie­
mniej jednak już wtedy pewne 
posunięcia w kierunku poprawy 
warunków pracy zostały zapocząt­
kowane.

Konkretna działalność zakładu 
w całym tego słowa znaczeniu 
nastąpiła po wejściu w życie Uch­
wały Nr 593 Prezydium Rządu z 
dnia 1. VIII. 1953 r. Pierwszy 
okres odbudowy i przebudowy 
zakładu był niezwykle trudny. 
Prace budowlane i remontowo- 
montażowe przy jednoczesnym 
wykonywaniu zadań produkcyj­
nych zmuszały kierownictwo 
przedsiębiorstwa do wyrażania 
zgody na stosowanie całego sze­
regu prowizorycznych urządzeń 
i sprzętu a utrzymanie właści­
wego porządku było ogólnie nie­
możliwe. Istniało więc wiele za­
grożeń zarówno na odcinku pro­
dukcyjnym jak i remontowym. 
Poszczególne odcinki pracy wy­
magały zmechanizowania i wyeli­
minowania prac ciężkich i uciąż­
liwych. Kiedy podjęto decyzję o 
modernizacji zakładu w trakcie 
ruchu, niektórzy z powątpieniem 
kiwali głowami.

Istotnie było wiele wątpliwoś­
ci ale śmiała decyzja kierownic­
twa zakładu okazała się koniecz­
na 1 jedynie słuszna. Dzięki mo­
dernizacji zakład zmienił całko­
wicie swoje oblicze, a warunki 
pracy uległy zdecydowanej po­
prawie. Wszyscy pamiętają stare 
kotłownie: kilof i łopata stanowi­
ły podstawowe narzędzia pracy 
palaczy. Podobnie w transporcie 
przez wiele lat siła mięśni ludz­
kich decydowała o zapewnieniu 
ciągłości produkcji.

Z biegiem czasu i na tych od­
cinkach natąpiły zmiany. Wybu 
dowanie i oddanie do eksplo­
atacji nowej kotłowni wraz z si­
łownią radykalnie zmieniło cha­
rakter pracy palaczy. Pełna me­
chanizacja wszystkich czynności

AA iele sic; j
zagwarantowała im dobre warun­
ki pracy. Zmechanizowanie pew­
nych prac w transporcie, zwięk­
szenie środków transportu, po­
prawa organizacji pracy przyczy­
niły się do stworzenia pracowni­
kom tego oddziału warunków od­
powiednich dla Ich pracy.

Przyjemnie jest obecnie przejść 
przez hale fabryczne wydziału 
tkalni i wykańczalni. Wszędzie 
czysto, jas.io, przestronnie. Zasto­
sowanie barwnej klimatyzacji 
wewnątrz poprawiło samopoczu­
cie załogi 1 stworzyło dla niej 
warunki do bardziej wydajnej 
pracy. Wydzielono 1 przeprowa­
dzono adaptacje na pomieszczenia 
socjalne, których przedtem nie 
było. Załoga otrzymała do dyspo­
zycji wszelki sprzęt ochronny, 
odzież specyjalną. roboczą i och­
ronną oraz obuwie.

Poważnym osiągnięciem jest 
nadrobienie zaniedbań po czasach 
kapitalistycznych w dziedzinie 
wentylacji, klimatyzacji, kanali­
zacji, oraz oświetlenia sztucznego 
i natuialnego. Wymieniono rów­
nież przestarzałe maszyny, za­
stępując je nowymi, wysoko wy­
dajnymi, które przy właściwej 
eksploatacji eliminują wypadki 1 
czynią pracę o wiele lżejszą. Nie 
do poznania zmienił się wygląd 
zewnętrzny naszego zakładu. Ele­
wacje budynków błyszczą świe­
żością i doborem kolorów. Teren 
zakładu oraz jemu przyległy jest 
uporządkowany. Dużo na nim

Porządek w miejscu pracy 
decyduje o bezpieczeństwie.

zieleni i kwiatów. Cieszyć się 
należy, że przyzwyczailiś ny się 
już do estetyki, kultury oraz po­
szanowania mienia społecznego.

Również w zakresie kształto­
wania stosunków międzyludzkich 
zakłady nasze roztoczyły opiekę 
nie tylko nad pracownikami, ale 
również i nad ich rodzinami.

uż zmieniło
Dążą do stworzenia właściwych 
warunków odpoczynku po pracy 
poprzez organizowanie kolonii 
letnich, obozow, wycieczek oraz 
wczasów rodzinnych w atrakcyj­
nych miejscowościach. Załoga ma 
do dyspozycji wzorowo, jak na 
nasze możliwości urządzoną i wy­
posażoną przychodnię przyzakła­
dową, gdzie lekarze zakładowi 
oraz specjaliści stoją na straży 
zdrowia. Dzięki zorganizowaniu 
i sprawnemu działaniu zakła­
dowych placówek socjalnych jak 
żłobek, przedszkole, stołówka, za­
łoga nasza uzyskała tą drogą od 
zakładu pewną pomoc w rozwią­
zywaniu codziennych kłopotów 
życiowych.

Na poprawę warunków pracy 
©raz socjalno-bytowych wydatko­
wano w minionym określa wiele 
milionów złotych. Nie znaczy to, 
że zrobiliśmy wszystko i może­
my spocząć na 1 aurach Przećiw- 
nie-iBtnieje jeszcze wiele prac, 
które wymagają zmechanizowa­
nia 1 udoskonalenia, istnieje sze­
reg innych problemów na roz­
wiązanie których czeka załoga. 
Dlatego też w tych kierunkach 
będzie zmierzać dalsze działal­
ność kierownictwa zakładu

W oparciu o nasze dotychcza­
sowe zdobycze przypuszczać na­
leży, że wszelkie trudności na od­
cinku realizacji nakreślonych za- 
zamierzen na najbliższe lata zo­
staną pokonane, w miarę uzyski­
wania środków finansowych na 
dalszą poprawę warunków pracy 

Problemy wychowawcze
szkoły przyzakładowej
ZASADNICZA Szkoła Przyza- 

. kładowa powołana na wnio­
sek Zjednoczenia Przemysłu 

Bawełnianego już od roku 1962 
s/kolj i przygotowuje młodzież 
do zawodu tkacza. Pierwsi absol­
wenci szkoły wyszli w 1965 roku. 
Pracują oni dobrze i zdają trud­
ny egzamin w produkcji. Wielu 
z nich ukończyło Zaoczne Tech­
nikum i uzyskało dyplom techni­
ka włókiennika, niektórzy już 
obecnie pełnią odpowiedzialne 
stanowiska zawodowe m. in. mis­
trza tkackiego.

Aby młodzież mogła zdobyć 
potrzebny i popłatny zawód oraz 
wykształcenie ogol ne konieczne 
są duże nakłady państwowe. Mło 
dzież otrzymuje także ekwiwa­
lent pieniężny za pracę. Ma za­
pewnioną opiekę lekarską, pomoc 
i warunki do nauki. Nie wszyscy 
jednak to doceniają. Na przestrze­
ni roku szkolnego przy ocenie po­
szczególnych okresów nauki było 
wiele ocen niedostatecznych z 
przedmiotów teoretycznych. Przy­
czyna tego stanu rzeczy prosta: 
opuszczanie lekcji, nieprzygoto-

wywanie się itp. Są uczniowie 
którzy przez cały rok szkolny 
moją dobre oceny, są zdyscypli­
nowani, obowiązkowi. Niektórzy 
opuszczają nie tylko lekcje w 
szkole ale również przydzielone 
im stanowiska pracy na własną 
rękę stwarzając kłopot swoim 
przełożonym, narażając przy tym 
slabie na wypadek a szkole wy­
stawiają niepochlebną opinię, do­
stępowanie tych uczniów jest nie­
właściwe, bo z chwilą gdy przèj- 
dą do produkcji, okaże się, że 
brak im jest potrzebnych wiado­
mości praktycznych, niezbędnych, 
w codziennej pracy zawodowej.

Muszą zdawać sobie sprawę z 
tego, że zadania jakie mają reali 
zować w przyszłości rosną z dnia 
na dzień i za pół roku w reali­
zacji tych zadań nie podołają 
tacy, którzy umieją tylko zatrzy 
mać I uruchomić krosno oraz 
wprowadzić zerwane nitki osno­
wy Młodzież winna się zastano­
wić 1 zmienić swój dotychczaso­
wy stosunek zarówno do nauki 
jak i praktyki.

K. Staszczak

Jesteśmy na wczasach...
.... na wycieczce, kolonii, 
obozie itp. Odpoczywamy pu 
Tocznej pracy. Nabieramy sił 
do nowej. Bardzo ważne jest, 
aby wypoczynek przebiegał 
prawidłowo. I zwykle też by­
wa, że wracamy zadowoleni 
i wypoczęci. Pełni wrażeń, 
i wspomnień.

Bywa jednak ,że „coś* 1' nam 
przeszkadza we właściwym 
wypoczynku. Denerwujemy się 
niepotrzebnie... Po urlopie

się w wydziałach produkcyj­
nych:

Uporządkowanie dokumen­
tacji techniczno - produkcyj­
nej i kosztowej oraz jej obie­
gu wewnętrznego, poprawie­
nie systemu pomiarów, oraz 
ewidencji rozliczeń i analizy 
kosztów produkcji a także 
ustabilizowanie systemu kon­
troli kosztów bezpośrednich
i ich odchyleń od kosztu nor* 
matywnego w krótkich od­
cinkach czasu - dekady, mie­
siąca. W przędzalni, przy 
produkcji jednorodnej rachu­
nek kosztów nie nastręcza 
większej trudności. W tkal­
ni napotyka się na większe 
trudności z uwagi na rozbu­
dowaną ilość wzorów i wiel­
ką pracochłonność. W celu 
usprawnienia w tkalni pro­
wadzenia normatywnego ra­
chunku kosztów należałoby 
zweryfikować stosowane 
wzory. Normatywny rachu­
nek kosztów w farbiarni 
przędzy w pełni spełnia swo­
je Zddania. Natomiast w wy­
kańczalni poczyniono prace 
Przygotowawcze, celem wpro­
wadzenia go od sierpnia br.

Dobrze prowadzony nor­
matywny rachunek kosztów 
wpłynie na poprawę gospo­
darności poszczególnych wy­
działów produkcyjnych i usu­
nięcie występujących niedo­
ciągnięć.

praca nam „nie idzie" jak 
należy.
O tym wszystkim: o dobrych 
i złych stronach Waszego 
urlopowego wypoczynku na- 
piszecie do Redakcji. W 
środku lata otwieramy „po­
gotowie urlopowe" dla wszys­
tkich Czytelników. Nawet 
najkrótsza wypowiedź, na 
kartce pocztowej będzie dla 
nas cennym materiałem.
Czekamy! (Red.)

Normatywny 
rachunek

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wielkie Święto
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

».trofea“, zdobyte w okresie 
dwudziestopięcioletniej dzia­
łalności.

W wielu zespołach prezen­
tujących swój dorobek spo­

nów paradujących z... lalka­
mi wykonanymi z odpadów 
przez naszych ZMS-owców. 
A to świadczy też o powo­
dzeniu z jakim spotkały się 
ekspozycje i imprezy zorga­
nizowane przez ZPB ,,Fro- 

Dużym zainteresowaniem cieszyły się zawody i pokazy łucznicze.
tykaliśmy pracowników na­
szych zakładów. I w ten spo­
sób, przyczyniali się oni do 
sukcesu, jakie odniosł Festi­
wal Powiatów w Prudniku.

Widzieliśmy starszych pa­

texf‘.
Wszystko dzięki wytężo­

nej, społecznej pracy wielu 
ludzi naszych zakładów, któ­
rym należą się za ten wy­
siłek podziękowania. (wna)

Komunikat
Okręgu Zw Zaw. Prac. Przem. 

W ick. Odzież, i Skórz w Prudniku za­
wiadamia, że radca prawny przyjmuje 

we wtorki (w godz. 14O°-16O°) 
_____ i soboty (w godz. 1200-140°).

Część czwarta
Jak już wspomniałem po­

przednio olbrzymi wpływ na 
rozwój postępu technicznego 
ma wynalazczość i racjona­
lizacja. Wpływ ten jest jed­
nak możliwy tylko wtedy, 
gdy wszystkie wartościowe 
projekty zostaną terminowo 
i właściwie wdrożone do 
produkcji.

Najbardziej właściwą for­
mą realizeji pozytywnie oce­
nionych projektów wynalaz­
czych jest włączenie ich do 
planów — zwłaszcza planów 
postępu technicznego. Pro­
jekty takie muszą jednak być 
uprzednio właściwie przygo­
towane tzn. posiadać pełną 
dokumentację wykonawczą, 
gwarancję przydziału ma­
teriałów, ewentualnie zapla­
nowane postoje maszyn, na 
których mają być zainstalo­
wane projekty itd.

W celu przyspieszenia re­
alizacji projektów wynalaz­
czych jednostki mają prawo 
powołania specyjalnego typu 
brygad racjonalizatorskich 
którym powierza się tylko 
jako zadanie — wdrożenie 
projektu do produkcji. Nie­
stety trzeba z przykrością 
stwierdzić, że zakłady pracy 
w minimalnym tylko stop­
niu korzystają z możliwości 
jakie im daje Uchwała Ra­
dy Ministrów i Centralnej 
Rady Związków Zawodo­
wych z 1963 roku w spra­
wie zasad tworzenia i dzia­
łalności brygad racjonaliza­
torskich.

Uchwała ta przewiduje mo­
żliwość powołania trojakiego

rodzaju brygad racjonaliza­
torskich, a mianowicie:
— dla opracowania projek­

tu wynalazczego,
— dla opracowania projektu 

wynalazczego wraz z je­
go wdrożeniem do pro­
dukcji,

— w wyjątkowo uzasadnio­
nych przypadkach dla 
wdrożenia projektu wy­
nalazczego do produkcji.

Inicjatorem powołania ta­
kich brygad może być za­

niku realizacji przybiera is­
tota projektu. Jeżeli są to 
oddzielne obiekty, których 
wartość nie przekracza 3 tys. 
zł możne sfinansować ze śród 
ków obrotowych. Jeżeli isto­
ta projektu dotyczy rekon­
strukcji maszyn, realizacja 
winna być sfinansowana ze 
środków remontowych. Jeże­
li natomiast w wyniku re­
alizacji projektu powstaje 
obiekt majątku trwałego, 
musi on być sfinansowany ze 

Wynalazczość praco
postępu technicznego

równo kierownictwo jednost­
ki, Klub Techniki i Racjo­
nalizacji. Koło Zakładowe 
Naczelnej Organizacji Tech­
nicznej jak i pracownicy za­
kładu.

Niezależnie od powyższe­
go istnieje również możli­
wość zawarcia umowy w 
sprawie wdrożenia do pro­
dukcji produkcji projektu z 
osobą indywidualną. Osoba 
ta może jednak realizować 
umowę tylko po godzinach 
pracy. Przy realizacji pro­
jektów należy zwrócić uwa­
gę na właściwe ich finanso­
wanie. Realizacja ta może 
być pokrywana tak ze środ­
ków inwestycyjnych czy ka­
pitalnych remontów jak i ze 
środków obrotowych.

O sposobie finansowania 
decyduje formą jaka w wy­

środków inwestycyjnych, w 
związku z czym musi być 
umieszczony w planie in­
westycyjnym. Jest to o tyle 
ważne, że w ostatnim okre­
sie ukazał się akt praw­
ny, który za powstanie tzw. 
dzikich inwestycji" prze­

widuje wyciągnięcie w sto­
sunku do winnych nieprze­
strzegania tych postanowień 
- konsenkwecji finansowych.

Zarówno przepisy Ustawy 
o Prawie Wynalazczym jak i 
szereg innych przepisów wy­
konawczych stanowią, że 
autor projektu ma prawo do 
wynagrodzenia za przyjęty 
do wykorzystania projekt.

Wynagrodzenie to w przy­
padku gdy projekt przynosi 
wyliczone efekty ekono­
miczne, obliczane jest na 
podstawie specjalnej tabeli
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Piękny ogrod w hradczańskim parku.

Zwiedzanie Pragi 

niejszym z nich są z X wieku 
Stare Miasto, z XIII wieku u pod 
niży murów hradczańskich Mała 
Strana i z XIV wieku (za pano­
wania Karola IV), tak zwane 
Nowe Miasto.

Nie sposob opisać doznanych 
wrażeń, którymi uraczyła nas 
stolica Czechosłowacji Przeżyte 
chwile długo pozostaną w pamięci, 
pozostanie również i wdzięczność 
dla organizatorów tej wspaniałej 
wycieczki.

(L.S.)

założenia metodologiczne jak 
również opracowany regula­
min metody nie zdają w peł­
ni egzaminu, nic nie stoi na 
przeszkodzie ażeby je zmie­
nić i dostosować do specyfiki 
przedsiębiorstwa. Podobnie 
jak nic nie stoi na przeszko­
dzie, ażeby w dalszym ciągu 
rozszerzać zakres działania 
metody .,DO-RO“.

Wyniki pracy tej metody 
są w centrum uwagi władz 
partyjnych i rządowych. Do­
wodem tego jest zorganizo- 
M. anie II krajowego konkur­
su Dobrej Roboty przez 
, Trybunę Ludu*', Telewizję 
i Centralny Urząd Jakości i 
Miar. Do konkursu tego 
zgłosiło swój udział 326 za­
kładów, w tym 62 przedsię­
biorstwa przemysłu lekkie­
go. Organizatorzy konkursu 
przeznaczyli na nagrody zes­
połowe 3 miliony złotych.

Przedsiębiorstwo nasze nie 
zgłosiło swojego udziału do tego 
konkursu, ponieważ dopiero od 
m-ca lipca br. zaczyna pracować 
metodą DO-RO i to w mocno o- 
graniczonym zakresie. Wyniki na­
szej pracy będą miały decydujący 
wpływ na ewentualny udział 
przedsiębiorstwa w następnych 
konkursach Dobrej Roboty. E. L.

mek w Konopiště. Zamek wznie­
siony w XIV w przez francuskie­
go budowniczego, był ulubionym 
miejscem pobytu aust rac kiego 
księcia Ferdynanda d‘ Est«- i tam 
też odbyło się jego historyczne 
spotkanie z niemieckim cesarzem

„Mater urbium", ..miasto 
o stu wieżach'*. „Złota Pra­
ga" oto określenia, które 
Judzie nadawali temu pięk­
nemu dziełu ludzkiego umy­
słu, talentu i zręcznych rąk 
budowniczych, kamieniarzy, 
syncerzy, malarzy, którzy 
■przez wiele stuleci pracowa­
li nad budową i jego upięk­
szeniem.

Zwiedzenie ,,Złotej Pragi“ 
aktywistom związkowym na­
szego zakładu umożliwili w 
ramach zawartego porozu­
mienia o współpracy, związ­
kowcy zakladu Moravolen 
z Jesennika. Krótka, ale jak­
że bogata we wrażenia wy­
cieczka dostarczyła wszys­
tkim uczestnikom niezapom­
nianych wspomnień.

Przez trzy dni pobytu w brat­
niej Czechosłowacji podziwialiś­
my nie tylko bogactwo historii 
naszego południowego sąsiada, 
ale również wzruszeni byliśmy 
gościnnością i serdecznym przy­
jęciem. W drodze do „miasta o 
stu wieżach“ zwiedziliśmy zabyt­
kową katedrę św. Barbary w 
Kutnej Horze oraz gotycki za-

Wllhelmem niedługo przed wy­
buchem pierwszej wojny świato­
wej. W zamku oglądaliśmy wspa­
niałą kolekcję broni i trofeów 
myśliwskich oraz unikalne zbio­
ry posągów i obrazów św. Jerze- 
go-

Sama Praga przyjęła nas po­
chmurną pogodą, co wcale nie 
przeszkodziło w zachwycaniu się 
jej urokiem. Trzeba przyznać, że 
sama przyroda dołożyła do tego 
swej „ręki“. Rzeka Wełtawa 
przecinająca miasto na dwie częś 
ci jest jedną z najpiękniejszych 
ozdób czeskiej Pragi. Brzegi ma 
wysokie, zadrzewione, jest nie­
zbyt szeroka, a jej nurt wije się 
i opływa malownicze wyspy, 
które przypominają pływające 
kępy drzew.

Z historii Pragi dowiedzieliś­
my się, że w ósmym wieku Weł­
tawa dzieliła dwa współzawodni­
czące grody. Na jednym jej wy­
sokim brzegu wznosił się drew­
niany gród, otoczony glinianymi^ 
wałami i zębatą palisadą. Na 
drugim znajdował się gród 
Vyšehradem, w którym - według 
podania - mieściła się rezydencja 
pierwszych czeskich książąt z 
dynastii Przemyślidów i który 
był związany z postacią legendar­
nej założycielki Pragi księżniczki 
Libusze j.

Praska Libusza j krakowska 
Wanda, co nie chciała Niemca... 
obydwie były księżniczkami, pa­
nującymi w swych grodach,, oby­
dwie zakończyły życie w kwiecie 
wieku, ale motywy ich dobrowol­
nej śmierci jakże są odmienne. 
Wanda wybiera śmierć, aby w

Metoda „DO-RO”
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) 

bieżąco w zależności od po­
trzeb, utrwalać w nich „dobrą 
i złą pracę'* pracowników. 
Oczywiście przy notatkach 
należy zamieścić datę i naz­
wisko pracownika. Należy je 
odpowiednio zabezpieczyć 
przed zniszczeniem lub zagi­
nięciem.

Zgodnie z regulaminem 
metody „DO-RO*’ mistrzowie 
winni na bieżąco ( w zależ­
ności od potrzeb) konsulto­
wać wyniki pracy swojej 
zmiany (w tym również i 
sporządzone notatki) z grupą 
związkową i partyjną.

a po dokonaniu półrocznych 
podsumowań wyników każdy 
uczestnik metody startuje od 
zera.

Uzyskane wyniki w półro­
cznym podsumowaniu należy 
udostępnić do ogólnej wia­
domości załogi na tablicach. 
Sposob wykonania tablic i 
rozmieszczenia na nich infor­
macji jest zupełnie dowolny.

Użyte we wstępnej części 
artykułu pojęcie „dobrej i 
złej pracy * zostało mocno 
uproszczone. Chodzi tu oczy­
wiście o kryteria punktowa­
nia za poszczególne tematy 
ogólne i szczegółowe w ra­
mach odpowiednich zawodów.

Organizatorzy metody 
,.DO-RO“ w przedsiębior­
stwie mieli na uwadze ma­
ksymalne ograniczenie prac 
biurowych i dokumentacji 
„papierkowej”. Ma ona słu­
żyć praktycznym celom i 
oddać określone korzyści pra­
cownikom i przedsiębiorstwu. 
Jeżeli w praktycznej dzia­
łalności okaże się. że pewne

Lipcowy czyn

Oddział składaku

Powoływane w przedsię­
biorstwie komisje dokonowu- 
jące kwartalnych ocen pracy 
poszczególnych oddziałów bę­
dą się głównie opierać na 
notatkach mistrzów i uzgod­
nieniach z grupą związkową 
i partyjną.

Maksymalna ilość punktów 
jakie może otrzymać pracow­
nik za poszczególne zadania 
w okresie kwartalnego pod­
sumowania określona jest 
regulaminem. Zaznaczyć tyl­
ko należy, że podstawą do 
nagradzania w półrocznych 
ikresach czasu jest suma 

punktów otrzymanych w obu 
kwartałach. W metodzie 
DO-RO nie przewiduje się, 

' żadnych punktów ujemnych

Neve oświetlenie w Podlasiu

Praskie refleksje
ręce niemieckiego księcia nic od­
dać swego miasta, Libusze umie­
ra. dokonuiąc z miłości aktu 
sprzecznego z jej własnymi po­
glądami i przekonania mi Stojąc 
na wzgórzu wyszchrodzkim speł­
nia życzenie swego męża Prze­
mysława i uświetnia proroctwem 
początek budowy miasta Frah. 
czvii próg. Wie. że słowa pro­
roctwa będą jej ostatnimi słowa­
mi, mimo to wypowiada je:

„Widzę miasto wielkie, którego 
siewa sięgać bedzie do gwiazd**... 
I rzeczywiście, gdy znajdują się 
na morach Wyśehrodu spojrzymy 
na panoramę Pragi, podświado­
mie nasuwają się wieszcze słowa 
księżniczki. Wielkie miasto o 
wielkiej sławie..

Wielka Praga obejmuje 172 km-' 
powierzchni, a na jej terenie żyje 
milion ludzi. Miasto ma 284 
mosty, wiadukty i tunele, okol 
750 ha parków 1 zieleńców. 13 
wyższych uczelni. 6 wielkich 
domow towarowych. I,e tys. res- 
teuracji i kawiarni, 20 teatrów, 
80 kin oraz wiele starannie za­
chowanych zabytków architek­
tury, kultury i sztuki. Najstyn-

Droga do Podlesia spada 
zakosami ze wzgórza wśród 
lasów, Kiedy przejeżdżaliśmy 
pracownicy przędzalni zakła­
dali przy niej nowe, rtęcio­
we oświetlenie.

Wincentego Danyka spotka­
liśmy przy kopaniu dołu pod 
kolejny słup. Nie przeszkadzał 
■mu, wprawionemu przez lata 
do solidnej pracy, żar lejący 
się z nieba; - „Jak trzeba zro­
bić czyn, to trzeba... ‘ - powie­
dział.

Dwadzieścia pięć lat pracy 
w Polsce Ludowej nauczyło 
go dużo w zakresie społecz­
nego działania. Był on jednym 
z inicjatorów budowy oświet­
lenia drogi łączącej zakład 
z bielamią Na odcinku 1300 
m trzeba było wkopać 15 
słupów żelazo-betonowych 
i połączyć je w ciężkim 
terenie podziemnym kablem... 
W. Dandyk nie stroni od wy­
siłku. Sam wykonuje najcięż­

sze prace dając tym przykład 
młodszym...

Wśród inicjatorów tego czy­
nu spotykamy również Leoplda 
Czerwińskiego, Henryka Krza­
czka i wielu innych...

(W)

- stanowiącej załącznik do 
o Uchwały Nr 74 Rady Mini- 
ti itrów. Jeżeli natomiast pro- 
»•! ekt przynosi efekty nie- 
d wymierne np. w postaci
- poprawy warunków p. po-
- arowych lub bezpieczeń- 
a twa i higieny pracy, wyna- 
E »rodzenie przyznaje się sza-
- -unkowo w granicach okreś-
- cnych przez odnośne prze- 
e nsy. Tak ustalone wynagro- 
1, lżenie, o ile nie przekracza 
e > tys. zł, a w stosunku do

mie możliwości kierownic­
twu przedsiębiorstwa w ter­
minowej realizacji projektów. 
Wysokość przyznanych na­
gród nie może jednak prze­
kroczyć 25% wynagrodzenia, 
które przysługuje autorowi 
projektu za pierwszy rok jego 
stosowania.

Doceniając znaczenie roz­
powszechniania projektów 
jako jednego z czynników pos­
tępu technicznego, ustawodaw 
ca krajowy zapewnił osobom, 

i w ni cza jako czynnik
) w przedsiębiorstwie
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r y g a d racjonalizatorskich 
5 tys. zł wypłacane jest w 
ałości w terminie miesiąca 
za su od daty zastosowania 
rojektu lub zatwierdzenia 
łanu jego wykorzystania, 
eżeli natomiast wynagrodzę 
ie przekracza podane uprzed 
to kwoty wypłacana jest w 
wysokości 50% lecz nie mniej 
ak wielkości w/w w takich 
amych terminach. Pozosta- 
a należność wypłacana jest 
o roku wykorzystania pro­
stu i obliczeniu faktycznie 
zyskanych efektów.
Oprócz powyższego wyna- 

Todzenia zakład pracy ma 
rawo przyznawania nagród 
i współudział w realizacji 
rojektu i przyczynianie się 
o terminowego jego zasto- 
jwania. Stwarza to olbrzy- 

które przyczyniły się do roz­
powszechniania projektu tzn. 
do zastosowania go w następ­
nych jednostkach gospodarki 
uspołecznionej, możliwość o- 
trzymania nagrody.
Nagrody te nie mogą jednak 
przekroczyć łącznie 150% 
kwoty wynagrodzenia, przy­
sługującego twórcy za pierw­
szy rok stosowania projektu 
w jednostce, która zastoso­
wała projekt w drodze roz­
powszechniania.

Przepis powyższy otwiera 
przed preownikami jednostek 
gospodarki uspołecznionej 
możliwość osobistego zaanga­
żowania się w rozpowszech­
nianie projektów wynalaz­
czych, za co istnieje możli­
wość przyznawania nagród.

Zgodnie z przepisami Us­

tawy o Prawie Wynalazczym 
autor projektu ma prawo 
odwołania od decyzji kie­
rownika jednostki gospodar 
ki uspołecznionej do jednost­
ki nadrzędnej z tym, że de­
cyzja tej jednostki w spra­
wie przyjęcia projektu do 
wykorzystania, jest ostatecz­
na. W przypadku, gdy auto­
rem projektu jest kierownik 
jednostki lub jego zastępca, 
i decyzję podejmuje jednost­
ka nadrzędna, autorowi pro­
jektu przysługuje odwołanie 
do organu nadrzędnego.

Jeżeli natomiast autor pro­
jektu nie godzi się z ustale­
niami jednostki w sprawie 
przyznanego wynagrodzenia 
lub sposobu obliczania efek­
tów, przysługuje mu prawo 
wystąpienia do jednostki nad­
rzędnej, organu nadrzędnego 
lub Komisji Rozjemczej Urzę­
du Patentowego PRL, oczy­
wiście przy zachowaniu ko­
lejności wystąpień.

Gdy powodem oddalenia 
projektu jest stwierdzenie, że 
projekt nie nosi cech projek­
tu wynalazczego, autorowi 
projektu przysługuje prawo 
wystąpienia do Urzędu Pa­
tentowego PRL o rozpatrze­
nie sprawy w trybie postę­
powania spornego. Odwoła­
nia od decyzji Urzędu Peten- 
towego PRL składa się do 
Komisji Odwoławczej działa­
jącej przy tym urzędzie.

Decyje Komisji Rozjem­
czej i Komisji Odwołąwczej 
są ostateczne. Wszystkie od­
wołania winni być wznoszo­
ne za pośrednictwem jednost­
ki, w której został zgłoszony.

Nagrody 
wylosowali

W wyniku losowania 
trzech nagród książkowych 
w naszym konkursie literac­
kim szczęście uśmiechnęło 
się do: Stanisława Leśnego, 
P. Ebla, Teresy Lebie- 
dzkiej.

Poniżej podajemy rozwią­
zanie konkursu:

Praskie Skały urzekły zwiedzających swoim urokiem 
przypominającym krajobrazowo polskie Błędne Skały 

w Górach Stołowych.

C spoiecznym działaniu
1. Aleksander Głowacki,
2. Mikołaj Rej 3. Bolesław 
Prus, 4. tak, 5. „Pan Tade­
usz”, 6. Józef Ignacy Kra­
szewski, 7. Władysław Rey­
mont i Henryk Sienkiewicz,
8. J.I. Kraszewski i Z. Kra­
siński byli rówieśnikami,
9. „Wierna rzeka”, 10. ..Siód­
my krzyż’* Anny Seghers.

Jako ciekawostkę podaje­
my, że pierwszy list z roz­
wiązaniem przysłała ob. Te­
resa Lebiedzks- (red.)

Z kierownikiem Przędzalni 
w Podlesiu ob. inż. Tadeuszem 
Amrogowiczem rozmawiamy 
o czynach społecznych liczą­
cej zaledwie 500 mieszkańców 
miejscowości:
— Ludzi nie trzeba namawiać 
do czynów. Nie ma żadnych 
trudności z organizacją różno­
rodnych inicjatyw społecznych 
wśród mieszkańców Podlesia.

Wszyscy zdają sobie sprawę 
z tego, że własną pracą po­
prawią sobie warunki życia. 
Dobrze układa się współpraca 
wsi z zakładem. Zresztą 180 
mieszkańców wsi pracuje w 
Przędzalni. Niemal w każdej 
rodzinie jest nasz pracownik... 
Budowali mieszkańcy drogę 
przez wieś. Jej wartość 
ok. 150 tys. zł Myśmy się włą­
czyli. Nie tylko ,pomagaliśmy 
przy budowie , wiejskiej1 ' dro 
gi ale zbudowaliśmy kosztem 
3,5 min. zł. drogę łączącą 
zakład z bielamią — 1300 m.

Obecnie zakładamy na niej 
oświetlenie...

Z rozmowy z inż. Tadeu­
szem Amrogowiczem wSymkało, 
że ludzie przywiązani są do 
swojej miejscowości i jest w 
niej im dobrze. Stąd coraz to 
nowe inicjatywy i plany spo­
łecznego działania...

Ale o tym napiszemy już 
przy innych okazjach.
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Ta ostatnia niedziela
Do końca rozgrywek 

egzystencja POGONI w 
szeregach III ligi wista 

la na przysłowiowym włos­
ku. Nawet najbardziej wier­
ni kibice pogodzili się z fak­
tem, że nowy sezon zacznic- 
my w „okręgówce”- Trzeba 
przyznać, ze wszystko na to 
wskazywało. W najbardziej 
krytycznej sytuacji zespół 
opuścił trener, który zawsze 
wierzył w możliwości swoich 
podopiecznych a i my darzy-

wali gruszek w popiele , zdo­
bywali bramki i punkty.

Nadeszła ostatnia niedzie­
la, poprzedzona zwycięstwem 
naszege zespołu aż 4: 0 nad 
Grunwaldem (wszystkie bram 
ki zdobył „stary internacjo­
nał” A Zaczyński). Bramki 
te liczyły się na wagę złota, 
gdyż w ostatecznym rachun­
ku zadecydowały o pozosta­
niu POGONI w III lidze. 
Układ tabeli przed ostatnimi 
pojedynkami był taki, że me 

Piłka znowu minęła 

lismy go zaufaniem. Zaczęła 
się huśtawka i balansowanie 
nad przepaścią. W meczach, 
w których nie dawano nam 
szans zdobywaliśmy punkty, 
z kolei traciliśmy jo, gdy by­
liśmy faworytami. Nowy o- 
piekun drużyny ryzykownie, 
ale ze skutkiem sięgał po 
młode rezerwy. Stopniowo 
zespół zaczął grac z meczu 
na mecz lepiej. Ale i nasi 
przeciwnicy (ci z dolnych re­
jonów tabeli) nie „zagrzeby- 

bramkę. Kolejne 0:0

mogliśmy liczyc na ulgową 
„taryfę’’ w meczu z liderem 
— Piastem Gliwice, któremu 
„po piętach” deptało cho­
rzowskie Wyzwolenie. Mo­
bilizacja sił, umiejętności i 
ambicji musiała zastąpić 
wszelkie sympatie. Z dużym 
napięcie nerwów czekaliśmy 
na meldunek z Gliwic i Cho­
rzowa. W obu pojedynkach 
padly wyniki remisowe, prze­
dłużające ligowy byt PO­
GONI.

l a bela (lerbów
Zamieszczona niżej tabela sporządzona została w oparciu 

o wyniki spotkan pomiędzy reprezentantami Opolszczyzny 
w III lidze piłkarskiej:

drużyny mecze pkt. stos, bramek

Metal 8 U 13:3

Otmęt 8 9 7:5

rogon 8 8 2:2

Stal 8 9 3:6

ISysa 8 4 1 : 10

l Ind przędzy biegnący w po- 
■rrrk tkaniny 0 l’kanlnti przc- 

'Aiiznlu drukowana 8. Wchodzi w 
.Hd »płotu 10 Przyrząd du mle- 

i min /kbokuâei wody 1* l*vle- 
K'.uii 12 JnrzytiA 13. Posłnnnk-- 
Iwo. po lunie. zlecenie 15 Ne- 
bídu polvi«Bvmu jakości 16. Klt- 
buAa l" l ot.lc.vnk dwóch lub 
XMMCi’J panulw 2ll Niewiużlłwość 
na ból
Pionowo:
1 n słomy 2. Powo­duje z dan ie /t. Är|in 3 Spoty­

kamy się tam dwa raz> w mia- 
siqcu 4. Pisze spraw nadania z 
posiedzeń 6 Jest w tkalni i uy- 
kanvznini b. Skrzynia z wiekiem 
T. Wiosenne waizywa 8. Słynny 
Micek! por nuit epicki z VIII w 
pne R. Tkanina błj «zczijC-i po 
jednej atronie 14 Oklepany zwrot 
1H. Keinta w smehach IR. Zmy­
wają rogówkę (ułożył „Fljoft

Rozwiązania krzyżówki należy 
nads> lać do dnia 15 sierpnia bi 

l‘i iwkUowe rozwkpau.a blorq 
udzlul w losowaniu nagród keiąż 
kow ych.

uwagę.

1 F

Z jakim powodzeniem 
przyjdzie walczyc naszej dr u 
żynie w nowym sezonie zo­
baczymy już w niedługim 
czasie. 9 sierpnia III liga wy­
startuje, Czekamy z wielką 
niecierpliwością, gdyż z „pił­
karskiej giełdy” dowiaduje­
my się o staraniach zarządu 
celem pozyskania nowych 
piłkarzy. Nie powinniśmy li­
czyć na pojawienie się w zes­
pole „cudownych chłopców”, 
którzy po dwudziestu pięciu 
latach istnienia KS POGOŃ 
wzniosą zespół na piłkarskie 
wyżyny. Raczej musimy po­
godzić się z myślą, że trzon 
zespołu tworzyć będą dotych­
czasowi zawodnicy, uzupeł­
nieni młodym narybkiem, 
wychowanym w klubie.

W krótkiej przerwie między 
rozgrywkami nasi ulubieńcy szli­
fować będą formę na czekające 
ich ciężkie boje piłkarskie. Rów­
nież i my, sympatycy i kibice w 
czasie letnich ui Lopów musimy 
poddać regeneracji swe nadszar­
pnięte nerwy. Mobilizacja kibi­
ców na pewno zależy od nas sa­
mych. Musimy wyzbyć się cią­
głych narzekań 1 psioczeń. Dla 
dopingowanie naszej drużyny nie 
będziemy angażować specjalnych 
trenerów. Chyba nas stać na spor­
towy doping a to bardzo pomaga 
piłkarzom w czasie gry. Do zo­
baczenia na boisku. Od dziś tię- 
nujemy razem z piłkarznmi: oni 
kopanie piłki a my skandowanie 
— .Pogoń tempo !. Pogoń gola!“.

(M.)

Od Redakcii

Iesienno-wiosenny sezon pił­
karski za parni. Redakcja otrzy­
mała lisi od Czytelnika, który 
ze względu na wiele kontrower­

syjnych momentów poddajemy

Artykuł dyskusyjny

Posezonowe rozważania

Gdzie ich nie posieją...

C'ZASEM niektóre zamie- 
__y rżenia są trudne do zre- 

alizowania. Gorzej, gdy 
przechodzi się obok spraw 
codziennych bezmyślnie, bez 
jakichkolwiek koncepcji or­
ganizatorskich Takim pro­
blemem jest rozmieszczenie 
składowisk niektórych środ­
ków chemicznych Są one 
rozlokowane niemal we wszy­
stkich zakątkach zakładu Ta­
ki sposób składowania nie 
wpływa dobrze zarówno na 
transport jak 1 stałą kontrolę 
nad właściwym ich zabez­
pieczeniem.

Najgorzej chyba przedsta­
wia się zabezpieczenie skła­
dowisk obok magazynu su­
rowych tkanin. Dose często 
widzimy tu poprzewracane 
butle, z których beztrosko 
wyciekają środki chemiczne. 
Dzieje sie to m. in. za spra­
wą nieuważnych kierowców.

czenie nie zawsze jest zgą I 
ne z prawdą. Na główny, 
magazynie środków chemie 
nych znajdują się „wrak 
kotłów po zdemontowany» 
siłowniach. Należałoby p 
myśleć o ich usunięciu i 
jest miejsce Zdanie tych ko 
łów na złom leży w ger 
działu zaopatrzenia. \ ’

Warto też przypomnieć, 
pojemniki przeznaczone . . 
przechowywania ciekły? |J.(

którzy niekiedy zaczepiają 
pojazdami o rząd butli, efek­
tem stają się niepowetowa­
ne straty.

J k temu zaradzić?
Przeszkodą j« st najczęściej 

brak miejsca. Takie tłuma-

substancji chemicznych cąjfl 
reguły nie wykorzystywać ■ 
co przy rozpatrywaniu org " 
nizacyjnych możliwości 
prawy stanu rzeczy nal«; 
wziąć pod .... ..

ikLj p

pod dyskusję, przede wszystkim 
tym, którzy związani są ze spor­
tem „na codzleń'". Prosimy o kry­
tyczne wypowiedzi dotyczące za­
równo spraw podnoszonych przez 

* Autora listu, jak również samego 
listu. Najciekawsze będziemy dru­
kować w Głosie.

pierwszej drużyny przegrali w 
drugiej rundzie tylko dwa spotka­
nia Z drugiej strony nie ctesry 
nas ich dyspozycja strzałowa. Nie 
wtem dlaczego czynni jeszcze „star­
si" zawodnicy zapominają, że kie­
dyś też zaczynali u boku doświad­
czonych kolegow i nie powinni 
stawiać przeszkód młodym... De­
wizą „starego" zawodnika winna 
stać się chęć przekazania swojemu 
następcy swoich doświadczeń i 
technicznych ..kruczków“. Kiedyś 
przyjdzie czas, że oglądając mecz 
z trybuny będzie mógł powiedzieć: 
„oto mój uczeń'*.

Nie sposob wygrać meczu bez 
opracowanej taktyki a tę ma zaś 
obowiązek opracować trener; za­
wodnik skrupulatnie realizować. 
Minione mistrzostwa świata w Mek­
syku są tego niezaprzeczalnym 
do wodę m.

Moim skromnym zdaniem uwa­
żam. że wiele zmieniło się ostatnio 
na leps-c. Zawodnicy są bardziej 
skonsolidowani, ucichły zgrzyty i 
nieporozumienia a to w kolektywie 
najważniejsze Wszyscy trzymają 
kciuki za retoanż w sezonie 197O/7J. 
jako żc w tym roku zaczyna się 
on wcześniej. Ifważam. że zawod­
ników stać jest na ukończenie roz­
grywek w rundzie wiosennej na 
wysokiej pozycji, zai w 1972 grać 
będziemy już w 12 lidze. To wcale 
nie są mrzonki'
(nazwisko Autora manę Redakejll

Kilka uwag
Zakład pracy obowiązany jest 

wypłacić pracownikowi ekwiwa­
lent pieniężny za niewykorzysta­
ny urlop, gdy pracownik powoła­
ny zostanie do zasadniczej lub 
okresowej służby wojskowej i gdy 
stosunek pracy wrygasa.

Jeżeli przejście pracownika do 
innego zakładu pracy nastęyuje 
w drodze przeniesienia służbo­
wego. obowiązek udzielenia ur­
lopu należnego za dany rok ob­
ciąża zakład, do którego pracow­
nik został przeniesiony.

Na zakończenie informacji o 
aktualnych unormowaniach urlo­
pów.* wypoczynkowych omowię 
pokrótce uprawnienia urlopow-e 
pracowmikow młodocianych! 
Pracownik młodociany - to pra­
cownik w wieku od 14 do 18 ro­
ku żyda. Gdy młodociany przy­
stępuje po raz pierwszy do pra­
cy, po przepracowaniu 6 m-cy 
licząc od rozpoczęcia pracy na­
bywa prawo do jednorazowego 
urlopu w wymiarze 12 dni robo­
czych.

po rocznej pracy - niezależnie 
od w/w 12 dni młodocianemu 
przysługuje prawo do urlopu w 
wymiarze 26 dni roboczych. W 
każdym następnym roku pracy 
młodociany otrzymuje urlop w

o ui lopacK
T 

wymiarze 26 dni roboczych, a . 
roku kalendarzowym, w ktrrf 
kończy 18 lat. młodociany • 
prawo do urlopu Już w wynB 
rze niższym, bo w wymiarze 1 
dni roboczych

Na wniosek pracownika o* 
docianego. który uczęszcza ť) 
szkoły, w/w urlop należy * 
udzielić w okresie przypadafl 
cym na ferie szkolne.

Ponadto pracownikowi nłodfl 
danemu zawsze dolicza się dMA 
sy pracy dotychczasowej do 
miaru urlopu gdy do 3 a»^ 
od ustania za trudnienia doły® W 
czasowego pod ej ml e pracę. *« 
wet wówczas, gdy dotychczas 
umowa o pracę rozwiązana ■L 
stała przez młodocianego w 
die w*ypowiedzenia lub 
zaklad pracy bez wypowiedzi" * 
z winy młodocianego, a także y 
przypadku samowolnego po-’ 
cenią pracy przez mlodoeiana^K.

mgr 1. Bajer v

Brawo 
dziewczęta!

Nieczęsto obserwowaliśmy na piłkarskim stadionie 
zadowolonych kibiców. „Unikalne’’ zdjęcie wyko­
naliśmy podczas zwycięskiego meczu z Grunwal­
dem. Może w nowym sezonie będzie więcej powo- 
dow do zadowolenia z gry piłkarzy ?

TRZECIE miejsce wywJj 
czyi zespół naszych zakła*>*i 
na Powiatowej Spart akia'M 
Kościuszkowskiej w PrudM 
ku zdobywając 10 pkt. 
to zasługa przede wszystkÄ 
drużyny seniorek która 
swoje i konkurencji 
zdecydowanie pierwsze mly> 
ce. B Kościele« ska B. W 
socka. T. Ordon i D. ’'*k. 
zurkiewicz wyprzedziły p»T 
ciwniczki z drużyn TOS ff» 
Rudziczce i Lubrzy. « i

Gorzej powiodło się sen*#* 1* 
rom, którzy zajeli 4 mie|^j[ 
W konkurencji tej zwycię ■* trc 
ToS Lubrza.

Łamy „Głosu Włókniarza“ w o- 
kresie ponad dziesięcioletniego ist­
nienia często publikowały uwapi 
na temat KS POGOŃ, niektórzy 
nazywali je „receptami“ działaczy 
i kibiców.

Były i fakty, że gazetą wyko­
rzystywało dwóch tytko łudzi wza­
jemnie ze sobą dyskutując, bo to
i znaczek nie kosztuje i papier 
też nie własny a pisanie splendoru 
dodaje.

Najczęściej artykuł ukazujący 
się w „Głosie“ na temat klubu był 
przysłowiowym kijem w mrowis­
ko; działacz czul się urażony a i 
kibic miał żal. Jedni i drudzy bro­
nili swojej racji.

Ukazywały się też w gazecie na­
woływania o nowych, młodych i 
znających się na „rzeczy“ działa­
czy. Zarowno jedni jak i drudzy 
obecnie mtlccą. Dlaczego nabrali 
wody w usta ? W czym tkwi przy­
czyna ?

Nawoływania o zgłaszanie się 
działaczy traktuje każdy jako żart, 
przynajmniej do dziś. Sprawy nie 
wolno traktować w ten sposób jak 
dotychczas. Poza tym gdzie ma 
głosić chęć zostania działaczem 

kandydat? Gd-ie ma wypowiedzieć 
swoje uwagi zawodnik’

Pytanie ' Kierownikowi sekcji, 
zarządowi. A kibic-członek klubu? 
Tak samo ' Dotyczy to spraw bie- 
żąiych, inne ważne przedstawia 
się nu walnym zebraniu kluby.

Tak. to prawda * Tylko ja nie 
pamiętani kiedy odbyło się ostat­
nie walne zebranie klubu

Przyjmując, że ok 50. załogi 
ZrB opłaca składki-taka część jest 
członkami klubu, zgodnie z U- 
chwalą GKKF ma więc prawo 
uczestniczyć tn działalności klubu, 
nie tylko garstka...

Walne zebranie Jest najwyżł-ym 
organem klubu i na nim ma skła­
dać zarząd sprawozdanie z dzia­
łalności Zarząd ma obowiązek 
wyfłiimticsyć się z podjętych de­
cyzji przed zebranymi Zebrania 
się odbywały, ale przy słabej frek­
wencji. Cą/m to wino ? Jak takie 
zebranie wyglądało ? Kto zabierał 
głos“ O czym się mcii do Każdy 

uczestnu mcych c'<«»ć raz sam 
sobí*’ na te pytania odpowie. Je­
tí n i najbardziej 'ns>ufonyeh i 
najstarszych Klubów Opolssczyzny 
lodu o „dytzy" Gdzie podziały się 
sekc je» z których byliśmy dumni ’ 
IV sckc'ach tych mieliśmy wiciu 
mistr-o w. nawet Polski.

Dziennikarz „TO" w cotygodnio­
wym felietonie sportowym stwier­
dza ic wyniki osiągane w piłce 
nożnej na Oj ołs^czyinic są naj­
niższe te kraju. Czy może być ina- 
e e,i. skoro trener z prawdziwego 
zdarzenia albo «her więcej za stro­
ją pracę. ni* może mu dać klub, 
albo działacze tak mu obrzydzą 
życic, ie ucieka do innego klubu .. 
Fakty takie są znane i u nas.

Cieszymy się, 1« zawodnicy

Z innych wyników wafy 
odnotować zdobycie piecyk 
szych miejsc przez uczni^K 
Liceum Ogólnokształcąc a • 
w Prudniku w kategorii jun*\. 
rów. oni też wygrali 
takiadę drużynowo, pr*y^ 
Liceum Medycznym z Pni 
nika. ,
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